Rekolekcje wielkopostne  2004 dla uczniów szkoły podstawowej

          

   Hasło:   NIEŚĆ ŚWIATU NADZIEJĘ

„ Nadzieja jest elementem życiowej postawy człowieka. Nadzieja pomaga człowiekowi przetrwać trudne doświadczenia życiowe i podejmować nawet najtrudniejsze zadania, których bez nadziei sukcesu człowiek bałby się podjąć.”

Cele:

· uwrażliwienie na problemy ludzi współczesnego świata.

· kształtowanie postawy zrozumienia i  otwartości na potrzeby innych

· uczeń zna potrzeby ludzi współczesnego świata

· uczeń umie znaleźć sposoby zaradzenia im

· uczeń rozumie czym jest nadzieja

1. Klasy uczestniczą w zajęciach w szkole i w kościele pod opieką wychowawców.

2. Każda klasa pod kierunkiem wychowawcy przygotowuje ekspozycję z prac wykonanych w I i II dniu rekolekcji.

Dzień I

Hasło dnia:  - NIEŚĆ NADZIEJĘ

Uczniowie przynoszą 1taśmę klejącą, agrafkę i materiały potrzebne do wykonania symbolu nadziei

 w postaci:  emblematu i kotylionów

Przebieg spotkania:

1. Przeczytać opowiadanie Bruno Ferrero pt.: „Sygnał.”

a) Pogadanka na temat przeczytanego tekstu

· Co rozbitkowi pomagało przetrwać trudne chwile na bezludnej wyspie? (nadzieja)

· Dlaczego zabrakło mu nadziei? (przybiły go nieszczęścia)

· Co to jest nadzieja? Przypomnienie definicji.

b) Aktywizacja: 

         -    Dokończ zdanie:     NADZIEJA JEST POTRZEBNA, GDY......



(zapis zachować na następny dzień)

2. Wykonanie emblematu i kotylionów.

SYGNAŁ

Po okropnej burzy biedny rozbitek, dryfując uczepiony do reszty swej łodzi, dotarł do plaży małej pustynnej wysepki. Wyspa ta to w zasadzie trochę niegościnnych i suchych skał. Rozbitek zaczął usilnie prosić Boga, by go wybawił. Każdego dnie obserwował linie horyzontu w oczekiwaniu na pomoc, ale nikt z nią nie spieszył.

Po kilku dniach poczynił pewne przygotowania. Z niemałym wysiłkiem skonstruował narzędzia do uprawy ziemi oraz do polowania. W pocie czoła wzniecił ogień, zbudował szałas i schron na chwilę burzy.  Upłynęło kilka miesięcy. Rozbitek nie przestawał się modlić, ale żaden statek nie pokazywał się na horyzoncie.

Pewnego dnia niespodziewanie wiatr powiał na ogień i płomienie musnęły maty. W mgnieniu oka wszystko się zapaliło. Chmury gęstego dymu wznosiły się w niebo. Wielomiesięczna praca w krótkiej chwili obróciła się  w niewielką kupkę popiołu. Rozbitek, który usiłował cokolwiek ocalić, rzucił się na ziemię, wylewając łzy na piasek. „Dlaczego??? Dlaczego właśnie tak się stało?” Kilka godzin później duży statek przybił  w pobliże wyspy. Ratownicy przypłynęli szalupą, aby zabrać rozbitka.„Skąd dowiedzieliście się, że tu jestem?” spytał z niedowierzaniem. „Widzieliśmy sygnały dymne” odpowiedzieli.

Dzień II

Hasło dnia:  -  NIEŚĆ POMOC

Uczniowie przynoszą:

· kartkę od bloku A3

· pisaki

· kartki z zeszytu do pracy w grupach

· 1 taśmę klejącą i nożyczki

Przebieg spotkania:

2. Opowiadanie pt.: „Człowiek w studni.”

a) pogadanka na temat przeczytanego tekstu:

We współczesnym świecie wielu ludzi tak bardzo potrzebuje pomocy, jak człowiek w studni. Podajcie przykłady. Propozycje zapisać na tablicy. (uwrażliwić na problemy światowe np.: wojny, głód, klęski żywiołowe, nieuleczalne choroby, epidemie, itp., a nie na problemy z najbliższego otoczenia)

3. Nauczyciel dzieli klasę na 6 zespołów:

1. służba medyczna

2. bankierzy

3. budowniczowie

4. misjonarze

5. dziennikarze

6. członkowie organizacji światowych np. ONZ, UNESCO, itp.

„ Gdybym był...........jak zorganizowałbym pomoc dla potrzebujących.”

Grupy zapisują propozycje zaradzenia potrzebom na kartce z zeszytu. Następnie przyklejają na kartkę A3 i ozdabiają symbolami nadziei i przyklejają  na drzwi klasy pod emblematem.

4. Jako podsumowanie pracy można przeczytać tekst pt.: „Największe potrzeby świata”


„Trochę więcej uprzejmości, mniej chciwości.

Trochę więcej dawania, mniej żądania.

Trochę więcej
uśmiechu, mniej grymasów.

Trochę mniej kopania w leżącego na ziemi.

Trochę więcej <my>, trochę mniej <ja>.

Trochę więcej śmiechu, trochę mniej płaczu.”

CZŁOWIEK W STUDNI

Pewien człowiek wpadł do studni, z której nie mógł się wydostać.

 Jakaś osoba o dobrym sercu, która przechodziła tamtędy powiedziała: „Bardzo mi przykro z twego  powodu. Uczestniczę w twoim nieszczęściu.

 Pewien polityk, zaangażowany w sprawy społeczne, przechodząc obok studni powiedział: „To logiczne, prędzej czy później ktoś musiał tam wpaść.”

Człowiek pobożny powiedział: „Jedynie źli ludzie wpadają do studni.”

Uczony zastanawiał się w jaki sposób człowiek wpadł do studni.

Polityk opozycyjny postanowił złożyć oświadczenie przeciwko rządowi.

Dziennikarz przyrzekł napisać artykuł w gazecie w następną niedzielę.

Człowiek praktyczny spytał się, czy obowiązują wysokie podatki za studnie.

Smutna osoba stwierdziła: ”Moja studnia jest gorsza.”

Humorysta zaśmiał się : „ Wypij kawę, to cię podniesie na duchu.”

Optymista powiedział: „Mógłbyś czuć się gorzej.”

Pesymista dorzucił: „Osuniesz się jeszcze niżej.”

A Jezus, widząc człowieka, podał mu rękę i wyciągnął ze studni.

Dzień III

Hasło dnia:  -  NIEŚĆ RADOŚĆ

Przebieg spotkania

1. Opowiadanie  pt. : Rozgwiazdy”

2. Wprowadzenie do zadania.

· Wydaje nam się, że tak niewiele możemy zrobić. Nie możemy być wszędzie, gdzie jest potrzebna pomoc, ale znacie ludzi, którzy pojechali w różne zakątki świata, aby nieść pomoc.  Opiekujecie się nimi od Adwentu. Nadszedł czas, żeby im to powiedzieć. Zanim napiszecie list do misjonarza, posłuchajcie co przeżył jeden z nich. Czym może stać się dla niego taka przesyłka.

Pisze misjonarz Nowej Gwinei: „ Było to rok temu. Byłem załamany. Rzucały mną drgawki  malarii, ręce puchły od ukąszeń komarów. Chciałem odejść z placówki. Przed pójściem do biskupa, ukląkłem przed tabernakulum zrobionym z puszek po konserwach. Zatopiony w modlitwie przedstawiłem Chrystusowi swój powód odejścia. Wtem usłyszałem szmer. Odwróciłem się i spostrzegłem chłopca. W ręku trzymał patyk, a na nim list. To był list z Polski. Otworzyłem go i zacząłem czytać. Były to wyraźnie wykaligrafowane litery stawiane ręką dziecka. „ My dzieci diecezji katowickiej ofiarujemy swą                I Komunię za Ciebie, abyś trwał i nie załamał się.” Pod spodem sznur podpisów maluchów. Odwróciłem się i powiedziałem do Chrystusa jedno słowo: zostaję.”

3. Uczniowie piszą list do swojego misjonarza i dopisują kilka zdań o sobie. Koniecznie podać jeden adres zwrotny.

ROZGWIAZDY

Straszliwa burza rozszalała się na morzu. Ostre podmuchy lodowatego wiatru przeszywały wodę i unosiły wodę w olbrzymich falach, które spadały na plażę, niczym uderzenia młota pneumatycznego. Jak stalowe lemiesze orały dno morskie, wyrzucając z niego na dziesiątki metrów od brzegu małe zwierzątka, skorupiaki, małe mięczaki.

Gdy burza minęła, tak gwałtownie jak przyszła, woda uspokoiła się i cofnęła. Teraz plaża pokryta była błotem, w którym zwijały się w agonii tysiące, tysiące rozgwiazd. Było ich tyle, że plaża wydawała się być zabarwiona na różowo. Zjawisko to przyciągało wielu ludzi ze wszystkich stron wybrzeża. Przyjechały nawet ekipy telewizyjne, aby sfilmować to dziwne zjawisko. Rozgwiazdy były prawie nieruchome. Umierały.

Wśród tłumu stało również dziecko, trzymane za rękę przez ojca. Oczyma zasmuconymi wpatrywało się w małe rozgwiazdy. 

Nagle  dziecko puściło rękę ojca, zdjęło buciki i skarpetki, i pobiegło na plaże. Pochyliło się i małymi rączkami wzięło trzy rozgwiazdy, i biegnąc szybko zaniosło je do wody, potem wróciło i zaczęło robić to samo. Zza cementowej balustrady jakiś mężczyzna zawołał. „Co robisz chłopczyku?”

„ Wrzucam do morza rozgwiazdy. W przeciwnym razie wszystkie zginą na plaży” – odpowiedziało dziecko.

„ Tutaj znajduje się tysiące rozgwiazd, nie możesz uratować ich wszystkich. Jest ich zbyt wiele!”- zawołał mężczyzna. „Tak dzieje się na tysiącach innych plaży wzdłuż brzegu! Nie możesz zmienić tego faktu!”

Dziecko pochyliło się, wziąć do ręki inną rozgwiazdę i rzucając do wody, powiedziało: „ a jednak zmieniłem ten fakt dla oto tej rozgwiazdy.”

Mężczyzna przez chwilę milczał, potem pochylił się, zdjął buty i skarpety, i zszedł na plażę. Zaczął zbierać rozgwiazdy i wrzucać je do morza. Po chwili zrobiły to samo dwie dziewczyny. Było już ich czworo, wrzucających rozgwiazdy do wody. Po paru minutach było ich już 50, potem 100, 200, tysiące osób, które wrzucały rozgwiazdy do morza. W ten sposób uratowano je wszystkie.

Opowiadania Bruno Ferrero z tomików: Czasami wystarcza promyk słońca, Tajemnica czerwonych rybek

Propozycja listu do misjonarza 





Zbąszyń, 17 marca 2004 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !

DROGI OJCZE.......................!!!!

Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawowej im. Arkadego Fiedlera w Zbąszyniu. 

Chodzimy do klasy .........

Co roku w naszej parafii przygotowujemy się do przeżywania rekolekcji wielkopostnych        już od adwentu.

 Tym razem towarzyszyło nam hasło: „O, gwiazdo betlejemska zaświeć...” Staraliśmy się więc zapalać gwiazdy tym, którzy żyją w naszym najbliższym otoczeniu (postanowienie adwentowe). Jednak jako dzieci Boże nie możemy zamykać się tylko do „własnego kawałka nieba”. Wpadliśmy więc na pomysł objęcia modlitewną opieką misjonarzy, którzy głoszą Dobrą Nowinę. Dlatego od adwentu  modlimy się i ofiarowujemy Komunię świętą się za Ciebie, byś wytrwał. 


W Wielkim Poście chcemy nieść światu nadzieję przez modlitwę i pracę nad sobą. Pomagają nam w tym nasze postanowienia i tematyka rekolekcji.

Cieszylibyśmy się bardzo z odpowiedzi, jeśli jest to w ogóle możliwe - w jakich intencjach mamy się modlić, w czym pomóc. 

Z okazji Świąt Wielkanocnych życzymy niezachwianej nadziei

 w zwycięstwo Zmartwychwstałego Jezusa .









Serdecznie pozdrawiamy

podpisy


Propozycja listu do misjonarza 





Zbąszyń, 17 marca 2004 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !

Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawowej im. Arkadego Fiedlera w Zbąszyniu. 

Chodzimy do klasy .........

Drogi ojcze......................., kochamy Cię, bo Ty innym dzieciom opowiadasz o Jezusie i od adwentu modlimy się za Ciebie (ofiarowujemy Komunię świętą), by Bóg Ci pomagał.

Z okazji Świąt Wielkanocnych życzymy dużo siły i niezachwianej nadziei

w zwycięstwo Zmartwychwstałego Jezusa.

Serdecznie pozdrawiamy 

podpisy


